
nia rozeznać było  trudno. Cokolwiek b ąd ź, ch oćby się niekiedy 

i z prawdą m inęli, usprawiedliwili działanie swoie dobrą intencyą; 

tak więc mniemać n ależy, iź nie rzecz iakoby prawdziwą była  ob­

wieszczali, ale w  chwalebnych przykładach wzbudzać chcieli ku cno­

cie czytaiących, ci zaś z tego co im nie dawano za rzecz zdarzoną, 

udziałali iakby była  w  istocie.

D otąd  iest sprzeczka, czyli Telem aka w  liczbie poem atów , 

czyli romansow w ło ż y ć , zdaie ffię iednak, iź zbliźaiąc się k u t y m  

obudwom  pisania sposobom właściwie do żadnego nie należy, w ięcey 

zachowuie w  sobie żyw ości w  wyrazach i składu, niż ie prosta po­

wieść m ieć m oże; nie dochodzi iednak tego wytw oru i osnow y, ktq- 

re poematom zwłaszcza heroicznym są przyzwoite. N iech nakoniec 

będzie rythmem , lub pow ieścią; dzieło te z w ynalazku, układu, 

w yrazów , i użyteczności m iędzy pierwszemi kłaść nałoży, Cyrope- 

dyą Xenofonta chcą niektórzy rów nać z T elem akiem , 'cel oby-dwoćhd 

praw da, iź iest iednaki, ale Cyropedya bardziey zmierza lCu powieści 

historyczney, a zaś żyw ości i w yrazów i wyobrażenia potrzebńey w ła- 

ściw ey rymotworstwa n i e ma  w  sobie.

D o romansow obyczaynych sprawiedliwie n a leżą , francuzki 

Idziego Blasa, Dziekan z K eleryn y, i inne w  m ałey nader liczbie. 

Angielczycy w  tym  rodzaiu pisma pierwszeństwo dotąd sprawiedliwie 

trzym aią, czego dowodem  dzieła F ild in ga, Richardsona, a osobli- 

wiey szacowne wielce G old -Szm itta , ktorego tytu ł ; W ikary  z W ak-- 

lildu. Mieści się w  rodzaiu tych dzieł uczciwych i Pamela; ale choć 

z wielu miar te księgi godne szacunku, m ogą ich mieysce inne 

w  pierwiastkowey Panien edukacyi zastąpić.

Po pobożnych i obyczaynych następuią uczciwe wp r a w d z i e ,  

ale niemaiące źadney użyteczności romanse; a takie b y ły  ow e boha-

tyrskie w ow  czas., kiedy krucyatami zaprzątnione um ysły w  zapale
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